
  


  [image: cover]


  


  [image: title]


  


  [image: r1]


  Mary była znudzona. Mama zabrała ją na spotkanie, żeby poznała słynnego naukowca, ale on jeszcze nie dotarł na miejsce. Wszyscy siedzieli wokół dużego stołu, pijąc kawę, jedząc herbatniki ibawiąc się telefonami.


  – Przepraszam – powiedziała Josephine, która była tam szefem. – Profesor Marshall traci niekiedy poczucie czasu.


  Mary trąciła mamę łokciem.


  – Czy to ten pan, który dostał Nagrodę Nobla?


  Mama Mary skinęła głową izmarszczyła czoło. Mary wiedziała, że to oznacza, iż powinna być cicho.


  Już jako bardzo mała dziewczynka Mary chciała zdobyć Nagrodę Nobla. Uwielbiała przeprowadzać eksperymenty we własnym domu. Pewnego razu zbudowała łódkę do kąpieli, która była napędzana balonem. Innym razem sprawiła, że wszklanym słoiku pojawił się obłok.


  Kiedy usłyszała, że jej mama wybiera się do ważnego ośrodka badawczego, gdzie spotka się znaukowcem, który dostał Nagrodę Nobla, całymi dniami nie dawała jej spokoju, aż ta zgodziła się ją zabrać. Niestety do tej pory nic się nie stało, anaukowiec nawet nie dotarł na miejsce.


  – Mogę pójść na spacer? – wyszeptała.


  Mama ponownie skinęła głową.


  Mary wymknęła się najbliższymi drzwiami, częstując się po drodze herbatnikiem. Ruszyła długim korytarzem, co jakiś czas zatrzymując się istając na palcach, aby zajrzeć przez okno do jasno oświetlonych laboratoriów, gdzie ludzie wdługich białych fartuchach robili coś zprobówkami iniezwykłymi przyrządami zaopatrzonymi wmnóstwo pokręteł, światełek icyfrowych liczników.


  Gdy zaczęło ją ponownie ogarniać znudzenie, na końcu krętego korytarza zauważyła drzwi, na których ktoś umieścił kartkę zodręcznym napisem:
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  Mary wiedziała, że wspólną cechą wszystkich naukowców jest ciekawość. Dlatego bardzo ostrożnie przekręciła gałkę ilekko uchyliła drzwi.


  – Albercie! Przecież znasz zasady! Możemy rozmawiać wyłącznie osprawach nauki. Nie wolno wspominać oosobistym życiu ani owydarzeniach na świecie, nawet gdyby były bardzo interesujące – przypomniał kobiecy lekko poirytowany głos.


  – Zasady wymyślono po to, żeby je łamać! Dlatego większość znas tu jest. Gdybyśmy przestrzegali zasad, nigdy nie dokonalibyśmy takich przełomowych odkryć.


  Mary przykucnęła izajrzała do środka, starając się, aby nikt jej nie zobaczył. Bardzo lubiła przysłuchiwać się dyskusjom dorosłych. Dowiedziała się wten sposób wielu ciekawych rzeczy.


  W przeciwieństwie do laboratoriów wpokoju bez okien panowała ciemność. Przypominał on bardziej magazyn niż miejsce, wktórym odbywają się ważne spotkania. Jedynym źródłem światła była goła żarówka wisząca na środku sufitu. Około dwudziestu osób, wwiększości dziwacznie ubranych, siedziało na drewnianych skrzynkach, pojemnikach na butelki mleka lub przewróconych wiadrach. Ościanę wtylnej części sali była oparta stara biała tablica ina szczęście dla Mary wszyscy się wnią wpatrywali. Jakiś mężczyzna wwygniecionym fartuchu laboratoryjnym rysował coś na niej zielonym mazakiem.


  Mary wślizgnęła się do środka iukryła za pudłem ze szmatkami.


  – Mamy następujący pomysł. Robin ija uważamy, że moglibyśmy wykorzystać odkrytą bakterię do zaszczepienia na malarię wszystkich ludzi na świecie.


  – Nadal jednak nie mamy lekarstwa na raka – wtrącił zmęczony jegomość wszpitalnym fartuchu.


  – Nie, Ralphie. Przykro mi.


  – Co do tego masz rację! – prychnęła pani obardzo surowej minie.


  – Nie narzekaj, Rosalindo. Zgodnie zzasadami wogóle nie powinno cię tu być – powiedział mężczyzna zpotarganymi siwymi włosami, które sterczały mu na głowie, jakby go prąd poraził. – Choć nie przywiązuję wielkiej wagi do ich przestrzegania!


  Mary spojrzała na niego. Wyglądał bardzo znajomo. Na ścianie wjej pokoju wisiał plakat przedstawiający kogoś, kto był dokładnie taki jak on. Te same wesołe oczy ponad tymi samymi krzaczastymi wąsami. Tylko że jej plakat przedstawiał Alberta Ein­steina, który nie żył od wielu lat. To nie mógł być on, prawda?


  Mary okrążyła skrzynkę, za którą się schowała, próbując podejść bliżej, aby lepiej widzieć wprzyćmionym świetle. Zahaczyła nogą oszczotkę opartą ościanę. Szczotka upadła na Mary.


  – Au! – krzyknęła zbólu, masując głowę wmiejscu, wktóre została uderzona. – Boli!


  Podniosła się ze złością izobaczyła, że patrzy na nią cała dwudziestka zebranych.


  – Czy ktoś zpaństwa jest profesorem Marshallem? – zapytała. – Przyjechałam tu, żeby się zpanem spotkać, ale jest pan spóźniony. Wszyscy czekają na pana wsali posiedzeń.


  Pan stojący przy białej tablicy spojrzał dyskretnie na zegarek.


  – Tak, to ja. Tracę poczucie czasu, gdy zaczynam mówić. Będziemy musieli zakończyć spotkanie. Następne odbędzie się, jak sądzę, uFleminga. – Wyciągnął zkieszeni małą złotą kulkę ispojrzał na nią. – Ateraz, Mary, przypomnij mi, wjaki sposób wysłać każdego do jego czasu?
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  – Mam na imię Mary – odrzekła dziewczynka – ale nie wiem, oczym pan mówi.


  Profesor Marshall spojrzał na nią.


  – Faktycznie, możesz nie wiedzieć, aprzynajmniej jeszcze nie teraz…


  Kobieta zasłaniająca twarz szalem szepnęła mu coś do ucha.


  – Chyba masz rację – powiedział profesor Marshall. – To krępujące, ale dziewczynka nas widziała. Nie możemy tego cofnąć.


  – Musi złożyć przysięgę, że zachowa to wtajemnicy – podpowiedziała starsza Chinka.


  – Możemy jej zapłacić – dodał wysoki, elegancko ubrany mężczyzna opociągłej twarzy ikrótkich, zaczesanych do tyłu włosach.


  – Kim jesteście? – zapytała Mary. Zapanowało niezręczne milczenie. – Bo pan wygląda jak Albert Einstein. – Wskazała mężczyznę opotarganych siwych włosach. Nieznajomy uśmiechnął się do niej.


  – Słusznie!


  – Przecież… pan… – zawahała się Mary.


  – Nie żyje? – podpowiedział. – Tak, wtwoim czasie. Na tym polega cud podróży wczasie. Właściwie wtwoim czasie większość znas nie żyje. Oczywiście wprzeciwieństwie do gospodarza tego spotkania, Barry’ego – wskazał profesora Marshalla, który skinął głową na znak zgody – albo pani Tu. – Einstein zwrócił się wkierunku Chinki. – Jest tu dopiero od niedawna. Przystąpiła do tajemnego bractwa zdobywców Nagrody Nobla zaledwie kilka lat temu. Aci panowie są na swoim pierwszym spotkaniu. Właśnie wyjaśnialiśmy im zasady, które tu obowiązują. Żadnych rozmów na inne tematy oprócz nauki. Żadnego opowiadania owłasnej przyszłości. Zasady, zasady, zasady. To takie nudne.


  – Albercie! Przestań gadać! – Kobieta wstarej czarnej sukni spojrzała zrozpaczą na Einsteina.


  Mary nie wiedziała, co otym wszystkim sądzić – podróże wczasie? Wiedziała jednak, że naukowcy muszą być wolni od uprzedzeń…


  – Dlaczego chciałaś się ze mną zobaczyć? – zagadnął Mary profesor Marshall.


  – Bo chcę, żeby pan mi powiedział, jak zdobyć Nagrodę Nobla – odparła Mary irozejrzała się po pokoju. – Chcę, żebyście wszyscy mi powiedzieli! Chcę wiedzieć, jak tego dokonaliście i… – zawahała się, nie mając pewności, czy pomysł, który przyszedł jej właśnie do głowy, jest bardzo dobry czy bardzo zły. – Bo jeśli tego nie zrobicie, opowiem owaszym tajnym bractwie!


  Profesor Marshall ciężko westchnął. Spojrzał na kobietę zszalem, która niemal całkowicie zniknęła wcieniu ztyłu pokoju. Odpowiedziała mu skinieniem głowy.


  – Bardzo dobrze. Zechcesz poczekać minutę na zewnątrz?


  Mary kiwnęła głową, czując ulgę, ajednocześnie lekkie zaskoczenie, że jej plan podziałał. Wyszła na korytarz. Zza zamkniętych drzwi doleciały ją dźwięki głośnych rozmów isporów, ale później błysnęło jasne światło, wszyscy umilkli iprofesor Marshall otworzył drzwi. Wśrodku nie było nikogo.


  – Ciągnęliśmy słomki – powiedział. – Możesz odwiedzić jedenastu znas wnaszym czasie izadać pytanie, ale będziesz musiała zachować to na zawsze wtajemnicy. Co ty na to?


  – Wspaniale! Dziękuję panu, profesorze!


  – Mów mi Barry – odpowiedział. – Jesteś gotowa?


  – Wtej chwili? Przecież jest pan już spóźniony na spotkanie.


  – Tak, ale mam wehikuł czasu! – Profesor Marshall zmarszczył brwi ispojrzał na złotą kulę wswoim ręku. – Myślę, że to będzie właściwe – mruknął. – Przekonajmy się.
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  Wcisnął umieszczony na kuli przycisk. Świat zawirował wokół nich iogarnęło ich światło. Na krótką chwilę Mary ujrzała zamazany korytarz, drzwi i– nie wiadomo czemu – gwiazdy, apóźniej wszystko zniknęło.


  
    NAGRODA NOBLA


    Alfred Nobel był szwedzkim naukowcem, wynalazcą iprzedsiębiorcą. Jego najsłynniejszym wynalazkiem jest dynamit. Wynalazł także nitroglicerynowy materiał wybuchowy, detonator izapalnik. W1864 roku zpowodu wybuchu wfabryce zginął jego brat ikilku innych ludzi. Badania, którymi się zajmował, były bardzo niebezpieczne, ale miał nadzieję, że amunicja isilne materiały wybuchowe, które produkował, przyczynią się do ustania wojen.


    Nobel umarł w1896 roku, pozostawiając ogromną fortunę. Wtestamencie zaskoczył rodzinę oświadczeniem, że zgromadzone przez niego pieniądze mają posłużyć jako nagroda dla ludzi, którzy uczynili najwięcej dla całej ludzkości. Wśród pięciu dziedzin, które wymienił, były: fizyka, chemia, fizjologia lub medycyna, literatura ipokój na świecie.
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    Pierwsze Nagrody Nobla przyznano w1901 roku. Nazwisko „Nobel”, wcześ­niej łączone zmateriałami wybuchowymi izniszczeniem, dzisiaj kojarzy się znauką, sztuką ipokojem.
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